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D Z I E N N I K  D O M O W E ’, pośw ięcon y życ iu  domowemu, fam ilijn em u i  tow arzysk iem u , w ych o d zi co d ru g i tydzień , 
w  objętości je d n e g o  a rk u sza , do k tó reg o  p rzy d a n a  j e s t  ryc in a  mod p a r y z k ic h , w ra z  z  opisem. -  P rze d p ła ta  w ynosi 
na p ó ł  roku  talarów  S , i  p rzy jm u je  się  p o  w szys tk ich  kró lew sk ich  u rzędach  p o c z to w yc h , tu d ziez  k sięgarn iach  k ia jo  
urych i  zagran icznych .

W yrok Czerkiesów.
Ustęp z ostatniej w ojny czerkieskiej.

W  połowie przeszłego lata, k iedy w ojna C zer­
kiesów z Rossyanami z wielką zaciętością rospoczęła 
się, w ykradł książę z pokolenia Czeczeńców, nazwi­
skiem Kapłan, córkę Mahuda Beja, naczelnika Adenu, 
sławnego w  bojach , którego lud zwał Deliarslanem 
czyli lwem ognistym.

Kaplan nim śmiałe w ykonał przedsięwzięcie, 
wszystkich używał środków , aby  skłonić ojca swej 
ulubionej A tahy do oddania mu dobrowolnie ręki swej 
córki. Ofiarow ał mu najpiękniejsze konie, najlepszą 
broń, proch, sól, pieniądze i wszystkie kosztowności 
zdobyte w  rozmaitych szczęśliwych w yprawach. 
M aliud Bej zawsze ńa to odpowiadał: »Moja córka 
zbyt jest piękną, aby mogła pójść zamąż za książęcia 
czerkieskiego. Attalia moja będzie ozdobą i k lejno­
tem haremu Padyszacha w  Konstantynopolu i kiedyś 
zostanie matką sułtana Osmanów.«

Takie są zwyczaje u  Czerkiesów, nie jest to u 
nich przekroczeniem, ujmą godności i potarganiem naj­
świętszych zasad ludzkości, wyprow adzać córki i sy­
nów na targ i tam ich przedać, mówiąc: »Nasze
córki zostały sułtankami, a silni synowie baszami.«

Bardzo się to często przytrafia. Mnóstwo ba­
szów , urzędników pow iatow ych pochodzi z krain 
kaukaskich, pieniądze zaś za nich nabyte, obracają 
rodziny  czerkieskie na zakupienie prochu i broni, 
aby  czern b ićR o ssy an , lub na dostarczenie soli, k tó­
rej wcale niemasz w  Czerkiesyi.

R o k  trzeci.

D la tych pow odów  rzadko się zdarza, aby ro ­
dziny wiązały się w  ściślejsze stosunki, chyba ze 
rozkochani jak  K apłan, uniesieni namiętnością, w y­
kradają swoje kochanki i rzucają nasienie nieprzebła- 
ganej nienawiści, k tóra w ytępia pokolenia.

M ahud Bej znosił swą boleść i zniewagę dotąd 
spokojnie, bo czuł się zbyt słabym do uderzenia 
na Czeczeńców z bronią w  ręk u , dla tego czekał 
cierpliwie na p o rę , w  której mógł się zemścić na 
Kapłanie.

Sposobność w ydarzyła się nakoniec.
Dwunastego Czerwca bawił M ahud Bej z całem 

pokoleniem we wsi A rdebil K ioi, na północnej stro­
nie łańcucha gór zw anych S arahaja , gdzie mnóstwo 
strumieni się łączy, w ypływ ających z jaskiń pod­
ziemnych. Naraz usłyszano teutent kopy t końskich 
w  jarach skalistych, które ty lko Czerkiesy w  stanie 
są zw iedzać, a po odgłosie trąb poznano , że p rzy ­
jazne zbliża się pokolenie i w  rzeczy samej ukazał 
się człowiek z oznajmieniem, że Szamil B e j, najsła­
wniejszy z wszystkich przyw ódzców  czerkieskich, 
którego zowią Dszindżi C han , zbliża się na czele 
2 0 0 0  Czeczeńców.

M ahud Bej rozkazał natychmiast wszystkim w o­
jownikom sieść na koń i ruszył pędem na spotkanie 
Szamila B eja , mając zamiar przyjąć go z zaszczy­
tam i, jakie się w  owych krajach należą naczelni­
kom i wojownikom. Za zbliżeniem się do niego, 
zsiadł z konia i czekał aż mu każe sieść znowu 
na konia.

W  czasach naszy ch , k iedy  T urcya w yrzekła się 
sw ych praw  do tych  pokoleń w ojow niczych, nie 
masz między niemi najwyższej w ładzy , żadnego spo-
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ja  środkowego. Każda w ieś, każde pokolenie wal­
czy z Rossyanam i, ale na przedsięwzięcia większej 
wagi łączą się w pewien rodzaj związku i natenczas 
poddają się w szyscy naczelnicy jednej głowie. Ja k  
długo trw a w ypraw a, istnie i związek, po jej doko­
naniu w szyscy się rozłączają.

Maliud Bej wyjeżdżając na spotkanie Szamil 
B e ja , nie uważał go za przełożonego sobie naczelni­
k a , lecz szanował w nim sławę czynów wojennych, 
osobistą odwagę i nieubłaganą nienawiść przeciw 
Rossyanom.

Szamil Bej liczył dopiero lat 3 2 , postaci wiel­
k ie j, siły olbrzym iej, ożywiony odw agą, która nie 
uważa na żadne niebezpieczeństwa, cieszył się z za­
szczytów , jakiem igo obsypał »lew ognisty .« Udzielił 
mu pod tajem nicą, że ma zamiar uderzyć na miasto 
M izgę, ważne ze względu wojennego, które panu­
jąc nad cała okolicą, teraz zostało wzmocnione 
przez Rossyan. M iędzy dowódzcami przybyłem i 
z Szamilem Bejem, znajdował się Kaplan, którego 
lubił dla jego odwagi.

Mahud Bej skoro zobaczył K apłana, rzekł: 
Niech będzie Bóg pochwalony! przybyłeś do nas 
panie i serca nasze radują się , bo w iem y, że nie- 
niewierni nasi nieprzyjaciele, jak zboże na polu pod 
naszemi kulmi i pałaszami polegną; ale kiedy tę ra ­
dość w progi nasze zanosisz, czujemy razem i b o ­
leść. Bo obok ciebie widzę tego, k tó ry  śmiał 
zbeszcześcić mój w iek i moją siwą brodę. Ten czło­
wiek , którego krew  nie jest w  stanie zetrzeć hańby 
nam w yrządzonej, przekroczył progi mojego domu; 
moja zemsta została przezto rozbrojoną, ale w zy­
wam cię natychmiast, Dsziudzi C hanie, bądź na­
szym sędzią. Przyrzekam  w  mojem i mego poko­
lenia im ieniu, że poważać będziemy twój w yrok jak 
proroka. Rozsądź między mną a nim , inaczej nie 
wiem coby Aden z Czeczeńcami kojarzyło.

Słow a Maliuda wielkie uczyniły wrażenie na 
Szamilu B eju , zebrał swoje myśli aby dać odpo­
wiedź stosowną i dostateczną dla obu , lub taką p rzy ­
najm niej, aby walka na śmierć odłożoną została na 
czas dalszy i dla tego powiedział, iż należy naprzód 
pamiętać o wspólnej sprawie i o walce z nieprzyja­
cielem , a po zwycięstwie dopiero o w yroku. U po­
mniał przeto aby zapomnieli na chwilę o nienawiści 
i tylko pamiętali o przyszłej walce. Poczem w ydał 
rozkazy przeciwnikom ty m , które odebrali w mil­
czeniu , dając znać przezto że je wypełnią.

Skoro się zmierzchło, na głos trąby  jazda się 
zgromadziła. Szamil Bej stanął na czele i wydał 
rozkazy do pochodu.

Kaplan na czele tysiąca Czeczeńców wyprzedzał

w szystk ich , w odległości niejakiej postępowało trzy  
tysiące Czeczeńców z rozmaitych pokoleń pod do­
wództwem Szamila B e ja , a tysiąc dwieście Adenów 
pod wodzą starego Mahuda tw orzyło straż tylną.

Jazda szła w milczeniu. W  dolinie zatrzymali 
się i Kaplan stanął z swojemi na prawem skrzydle, 
M ahud Bej na lewem i cały zastęp ruszył z wolna 
po dolinie.

Nagle usłyszano strzał karabinow y z najbliższych 
szańców Mizgi. Pięć tysięcy Czerkiesów odpowie­
działo nań głośnym okrzykiem  A llah! a ziemia jękła 
pod kopytam i koni, które przeleciały tę przestrzeń 
w mgnieniu oka. T u  zsiedli w ojow nicy z koni, zo­
stawili je bez stróżów, w iedząc, że każdy swego na 
miejscu zastanie, na którem go zostawił.

Czerkiesy rzucili się zaraz na w ały ; armaty 
z miasta odezwały słę , ale nie długo pote'm zaczęli 
Czerkiesy w ały  przekraczać.

Za pierwszym świtem poznali zwyciężający Czer- 
kiesy grożące im niebezpieczeństwo. O ddziały k o ­
zackie rozproszone w okolicy zebrały się i szły na 
odsiecz m iastu, mając zamiar albo zw yciężyć albo 
poledz pod murami.

Szamil Bej widząc grożące mu niebezpieczeń­
stw o, dał rozkaz M ahudowi i Kapłanowi do stawie­
nia się na czele jazdy i rzucenia z szybkością 
b łyskaw icy na nieprzyjaciela, aby  uprzedzić jego zu­
pełne połączenie. W alk a  na nowo się rozpoczęła 
i ty lko za pomocą nadzwyczajnego wysilenia udało 
się Czerkiesom odeprzeć nieprzyjaciela. Ale niedłu­
go potem zebrały się napow rót rozpierzchuione od­
działy kozackie i w ojow nicy M ahuda poczęli się 
wahać. Kaplan na szczęście postrzegł niebezpie­
czeństwo, poskoczył ze swojemi w pomoc Mahudo- 
WU gdy tymczasem Szamil przysłał im posiłki. K o­
zacy pożegnali się z nadzieją zwycięstwa i cofnęli 
się spiesznie.

Czerkiesy wrócili do wsi A rdebil-K io ii i po­
częli dzielić się łupami i niewolnikami. Po ‘ukoń­
czeniu podziału , wezwał Szamil Bej wszystkich na­
czelników, p rzyw oła ł1 między nimi Mahuda i K a­
płana i rzekł: .

»Niech będzie Bóg błogosławiony! Niewierni 
otrzymali-dziś zasłużoną chłostę. Teraz należy w ier­
nym wym ierzyć sprawiedliwość. Kapłan uprow a­
dził córkę Mahuda i obowiązkiem jego jest albo oku­
pić się swojemi skarbam i, albo śmierć ponieść. Ma- 
hudzie oddaję w tw oje ręce Kapłana. Niech miecz 
wróci praw a twe u tracone, albo niech litość przeba­
czy mu jego winę.

T y  zaś Kapłanie gotuj się na śmierć, albo po­
wiedz czem się wykupisz.
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Kaplan w milczeniu słuchał slow wodza i rzeki: 
»Dam ci moich tysiąc koni i najlepszą broń  mo- 

ję , dam ci wszystkie skarby  m oje, które posiadam 
i lupy  dzisiaj zdobyte.«

Mahud zmarszczył czoło, rzucił na niego wzrok 
gniewu i rz e k ł:

"Pogardzam twojemi darami.« 1
"Dam ci« , rzekł Kapłan dale j, "moich niewol­

n ików , mojego konia ulubieńca i mój pałasz.«
"I temi pogardzam.«
"Czego żądasz więcej odemnie?« zapytał Kaplan. 
"Tw'ojej g łow y!«
Kaplan nie stracił na chwilę swe'j przytomności, 

lecz pdrzekl:
"Posłuchaj mnie M ahudzie, jeszcze jeden mam 

dar dla ciebie, ot ten wór?«
I rozkazał przed starym naczelnikiem rozwiązać 

w ór skórzany.
"Jest to dar przeznaczony przezemuie Sułtanowi«, 

dodał, — miałeś zamiar córkę oddać do jego haremu, 
przekonaj się teraz czyli w ór ten w ystarczy ci za nią. 
Jeżeli uznasz go być  niegodnym , utnij mi natenczas 
głow ę, tak jak Szamil Bej rozkazał.

M ahud otw orzył w ór skórzany i wejrzał weń 
i rzekł potem :

"Przyjm uję go.«
"Niech będzie Bóg błogosław iony!« zawołali je­

dnogłośnie naczelnicy p o k o leń , otaczając kołem Ma- 
huda, dla przekonania co było we worze.

Rossyjskie uszy w nim się znajdow ały, które 
na pobojow isku poległym Rossyanom poodrzynali 
Kapłan i jego jazda, ich liczba wynosiła 1700 . 
Kapłan miał zamiar posłać w  podarunku te oznaki 
wojenne Padyszachowi w iernych, jak to zwykli 
byli czynić dawni Chanowie Krymu,

M ahud i Kapłan przysięgli sobie przed rozłącze­
niem się wieczną p rzy jaźń , a pod wieczór każdy na­
czelnik ze swojein pokoleniem ruszył z powrotem do 
swoich siedzib rodzinnych.

K o b i e t a  w  A m e r y c e .

( Dokończenie.)

Nie ma zapewne k ra ju , gdzieby pod szczęśli- 
wszemi okolicznościami zawięzywać się powinny 
i dokonyw ać śluby małżeńskie. Ani względy na 
w iek , ani na trudność utrzym ania żony i dzieci, ani 
nareszcie względy urodzenia i stanu, nie stawiają 
t u , ni tamy ni zaw ad, zdaw aćby się pow inno, że

młoda para idąc jedynie za popędem serca, nie na­
trafia na żadne przeszkody, by  dopiąć celu życzeń 
swoich i związać się węzłem małżeńskim. W  E u­
ropie trzeba udoletnienia, pełnoletności, pozwolenia 
i szukania naprzód względów u rodziców i u opie­
kunów zanim u p a n n y ; młodzieniec ogląda się za 
posagiem , panna za utrzym aniem ; brak funduszów 
najczęściej byw a jedynym  powodem do przewłoki, 
jeżeli nie zupełnego zerwania związków czułego przy­
wiązania ; a różność stan u , rodu , pochodzenia, nie­
przeparte jeszcze stawia przeszkody w ślubach mał­
żeńskich. Córka od woli rodziców całkiem zależna, 
ani wie nie raz o tern, że w tarę daną została mę­
żow i, skutkiem układów i spekulacyi, do których 
jej nie zasiągano zdania; panna na w ydaniu , obsy­
pana grzecznościami, pieszczotami i uręczeniaini mi­
łości tego, co się o jej stara rę k ę , ani wie o tem 
w niewinności sw ojej, że te zaloty jej majątkowi 
nie jej osobie służy, że majątkiem, k tóry  wniesie 
m ężow i, opłacić ma jego teraźniejsze i przyszłe przy­
wiązanie ; i że jest towarem tylko szczególnego ro ­
dzaju, którego się pozbywa tem łatwiej im więcej 
się targującemu doń dopłaca.

Nieszczęśliwy stan tow arzyski w E uropie , gdzie 
zbyt rozrzedzone majątki a trudność zarobku coraz 
w iększa, najczulsze sentymenta serca obrócił na 
spekulacye, i miłości w obiorze towarzyszki życia, 
przemysł chciwy i obliczający przydał za faktora.

Tego wszystkiego nie ma w A m eryce, nie ma 
arystokracyi rodu , jest wczesne wyzwolenie córek 
i synów z opieki rodziców , łatwość zarobkowania 
w ielka, zamożność namnożona, prawa i wolności 
swobodniejsze; i wnosićby ztąd należało, że nie ma 
tu małżeństw przym usowych i nieszczęśliwych; że 
kobieta zamężna jest żoną, równą we wszystkich 
prawach m ężowi, swobodną w robieniu w yboru 
i w roporządzaniu majątku swego. Miss Martincau 
tego wszystkiego tu spodziewała się. Atoli znowu 
zawiodły ją nadzieje i w yrzeka, że w Am eryce, jak 
wszędzie żona tylko poddanką męża, ofiarą nieraz 
nieszczęśliwą przym usu i okoliczności.

Zapew ne, że stan taki małżeństwa, które nie łą­
czy węzeł najczystszej miłości, ale które powiązała 
obca siła,, rozpychająca serca od siebie, że stan taki 
jest zepsuciem moralnem społeczeństwa, jest rakiem, 
k tóry  toczy, jego wnętrze. Boć jeżeli się nie kocha­
ją małżonkowie, przypuścić trzeba i tak się iści po­
wszechnie, że się kochają w  innych osobach, gdy 
miłość stała się potrzebą ich serca. W  wyższych 
stanach, gdzie najwięcej kojarzy się małżeństw kon- 
wencyonalnych, szerzy się najbardziej ta choroba.— 
Atoli przykłady które autorka przytacza, że albo
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młode dziewice w ydane b y ły  za starców bogatych, 
albo zmuszone przez rodziców do niestosownego mał­
żeństw a, są wyjątkam i zbyt nielicznemi, które sp ro ­
w adziły albo miejscowe okoliczności np. w braku  
istotnym młodzieży, albo wreszcie słabości ludzkie, 
którym  człowiek wszędzie ulega.

Juz  to najwięcej mówi za małżeństwami wolnego 
w y b o ru , iż żona w  Ameryce jest zupełną i nieo­
graniczoną panią swojego m ajątku, którym  roz­
porządza bez assystencyi męża. Tylko kobiety sła­
be  i nieumiejętne pozbyw ają się tych praw  swoich 
na rzecz męża. G azety i pisma publiczne pełne są 
doniesień , że pani ta i la z męża ta i ta , takie a takie 
czyni rozporządzenie majątku i t. p. Kobiety na­
bierają tu  wielkiej w praw y i nic tu  dziwnego w i­
dzieć 211etnią osobę, po drugi raz wdową dyspu- 
nującą bez męża włościami i plantacyami sweini. 
W  Luzyanie i w Missuri nie tylko żona ma praw o 
do połow y majątku męża po śm ierci, ale i do poło­
w y  dorobku za ży c ia , cze'm dowolnie rozporządzać 
może. W nosić  ztąd należy o niezawisłości niewiast 
pod względem m ajątku, nie mogącego się przeto stać 
spekułacyą wstępujących w śluby małżeńskie.

R ozw ody nie są utrudnione. W  Anglii koszta 
rjozwodowe są tak w ielkie, źe się stały przywilejem 
ty lko  klas bogatych, na hańbę prawodawstwa angiel­
skiego. W szelk ie o k r u c i e ń s t w o  ze strony żony 
lub m ęża, a temu w yrazow i rozległe poddawane b y ­
wa znaczenie, tudzież zaniedbywanie się w obo­
wiązkach męża, b y  utrzym ać żonę i dzieci, upraw nia 
do rozw odu. Pew na żona np, użyskala rozwód na 
m ocy udowodnionej mężowi namiętnej gry w karty. 
Mimo tych łatwości w  rozłączeniu ślubów zawartych, 
rzadkie są nader processa rozwodowe. W  p rak ty ­
ce pewnego zawołanego adwokata w Boston proces 
taki raz mu się w ydarzył. Podobnie nauczyło do­
świadczenie w  Zurich w S zw ajcary i, gdzie sąd cał­
kiem się nie miesza do ro zw o d u , ale broni tylko 
praw  małoletnich i by leby  rodzice zeznali przed urzę­
dem , że zabezpieczyli praw a dzieci, rozwieść się im 
wolno samym. Małżeństwo zate'm uważane tu nie 
ty lko za kontrak t, ale nawet za kontrakt pryw atny, 
k tó ry  każdego czasu zerwać m ożna, byle się szkoda 
trzeciem u, to jest dzieciom nie stała. Ustawa taka 
tow arzyska potrzebuje atoli już wysokiego stopnia 
ośw iaty , aby  nie prowadziła do zgorszeń i zepsucia, 
którym  nierozwiązaluość sakramentalnego małżeństwa 
tamę kładzie.

Zatrudnienia Amerykanek ograniczają się jak 
indziej na obowiązkach żon, matek i gospodyń domu. 
Resztę czasu przepędzają na ćwiczeniach religijnych, 
na czytaniu książek i na zabawach. Prócz admini-

stracyi swego m ajątku, nie mają innego zatrudnienia 
którem by zarabiały na jego powiększenie. Uboższe, 
które nie mają z czego się utrzym yw ać, mają tylko 
trzy  w ydziały zarobkow ania, którym  się poświęcić 
mog3» to jest: szycie, nauczanie i goszczenie. T rzy  
ztąd powstają przemysłowe stany niewiast: szwaczki, 
guwernantki i gościnne. Ponieważ z biedy i potrze­
b y  garną się do tego rodzaju zatrudnienia, a urzą­
dzenia krajowe nic nie czynią dla ubezpieczenia ich 
stanu, nie najlepiej ma się z moralnością tego stanu 
niewiast. Szwaczek zatrudnienie najuiewdzięczniej- 
sze, bo na całodzienną pracę osłabiającą oczy i zdro­
wie najmniej w ynagradzające, bez w idoków lepsze­
go mienia w  przyszłości. Tu też zepsucie ma naj­
więcej przystępu. Guw ernantki mało są płatne, 
przynajm niej nie ty le , aby  po kilkonastoletniej p ra­
cy  > zapewnić sobie utrzymanie swobodne na starsze 
lata. Ubóstwo upadla i poniża stan, któremu się 
pośw ięcają, a na tern cierpi wychowanie przyszłego 
pokolenia. Mis M artineau uważa niskie stanowisko 
guw ernantek, jako w ypływ  ogólnego poniżenia ko­
biety. Dam y gościnne są zupełnie innego rodzaju 
niżeli u nas. N azywają się pensyami miejskiemi. 
Familie lub osoby pojedyńcze, nie chcące prow a­
dzić osobnego gospodarstwa i ograniczając się na 
pewną summę w ydatków , stosownie do swego do­
chodu, dają się na pensye do oberży. Za summę 
ugodzoną mają pokój, lub więcej opatrzony w po­
trzebne meble do m ieszkania; usługę przez służbę 
oberży, śniadanie, obiad i herbatę. Jedzenie odbyw a 
się u wspólnego stołu w sali jadalnej i siadają w szy­
scy dzieci, dorośli i starzy. Osobne pokoje urzą­
dzone są do czytelni, nauki i wspólnej zabawy. 
Na czele takiego instytutu stoi g o ś c i n n a ,  utrzym u­
jąca całą admiuistracya i porządek. Przedsięw zię­
cia takie są zyskowe i bardzo zagęszczone, lubo na 
moralność dzieci i kobiet tak panien jak mężatek, 
bardzo niebezpieczne. Nie ulega wątpliwości, że 
dzieci siedząc u jednego stołu z osobami tak rozmai- 1 
tego powołauia i w ychow ania, zbyt rychło dojrze­
wają w yobrażeniach; że panny z tego samego po­
w odu zbyt wcześnie tracą w stydliw ość, która je tyle 
zdobi w obliczu mężowym, źe nareszcie mężatki młode 
i bezdzietne, nie mając żadnego zatrudnienia wdomu, 
oddają się próżnowaniu i zabawom , a gdy mężowie 
zwykle dnie całe po biórach pracują, zbyw ają same czas 
na strojach i na konwersacyi z obcymi. T ylko religij­
ne wychowanie kobiet, tylko surowość praw  na ła­
manie ustaw małżeńskich, ty lko w rodzony szacunek 
dla kobiety i przewaga przemysłu nad uczuciami 
serca w  Am erykanach, chroni towarzystwo nowego 
świata od zgorszeń i zepsucia * k tóreby podobne in-
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stytucye jak domy gościnne, koniecznie indzie'j za­
korzenić musiały.

O d czasu gdy się fabryki po miastach podniosły, 
rozszerzył się także zakres zatrudnień, którym  się 
ubogie kobiety amerykańskie oddać mogą. Pracują 
za opłatą dzienną lub tygodniową w przędzalniach, 
w  fabrykach d ruku ją , oprawiają książki i t. p. 
W szakże zbyt to mały jeszcze zakres działania do 
którego kobiety przypuszczono.

D o gospodyni domu należy przedewszystkiem 
staranie o bieliznę. Mączkowaniem i prasowaniem 
zw ykle same się trudnią. Kuchnią znać muszą na 
przypadek braku  kucharza lub kuchark i, co się czę­
sto przytrafia. W ielka jest trudność o służących, 
k tórych stosunki do państwa są zupełnie na stopie 
dem okratycznej i dla tego wszelkie nadużycie władzy 
ze strony państw a, pozbawia ich usługi i sami za­
radzić sobie muszą. W  familiach nie będących 
w  stanie opłacać usługi, mężowie trudnią się skupy­
waniem do kuchni, a gotowaniem żony.

W  rzeczach religijnych wszystkie Amerykanki 
nader są skłonne do pietyzmu. Prócz kazań nie­
dzielnych , uczęszczają na kongregacye, w  których 
co dzień słuchają kazań i przemów m oralno-religij­
nych ; trawią czas na czytaniu i rozmyślaniu pisma 
świętego, odwiedzają chorych , roznoszą żywność 
i przyodziew ek ubogim i t. p. Niezaprzeczeuie rze­
czy  bardzo dobre, ale mięsza się do nich jakieś 
osłabienie um ysłow e, jakieś rozczulenie sztuczne, 
codzień inne niżeli jest miłość i miłosierdzie chrze- 
ściańskie. Um ysły tą ciągłą rozwagą jednostronną, 
są zawsze jakby  w  zajmaniu, jakby  w obłąkaniu, 
a nietrudno znaleść p rzy  te'm hypokryzyą i obłudę. 
W  ogóle jednak ten kierunek ducha ku samym 
rzeczom świętym ochroni! płeć piękną Ameryki 
od zepsuć i rozwiozłości starego świata. Powsze­
chnie są to dobre żony i dobre matki i kobiety do­
brych  obyczajów. Piękne na ciele i duszy są ozdo­
bą tow arzystw a, b rak  im tylko więce'j siły i energii.

K. L i b e l t .

K o r r e s p o n d e n c  ja .
X. Kajsiewicz. — Towiańszczyzna. — Prelekcye 

Mickiewicza kurs trzeci.

P a r y ż ,  dnia 13. Grudnia 1842
  Powiem ci słów kilka o naszym kaznodzieju

Kajsiewiczu. — Rola księdza polsko - katolickiego 
miała w  tych czasach na tułaclwie niezwyczajną w a­
żność. Z jednej strony świeże prześladowanie religii, 
k tórej pomyślność tak ściśle zawisła od kwestyi na­

rodow ej, polityka głowy kościoła, która pomiędzy 
sumieniem osobistem a czuciem narodowem dwoistość 
zachować usiłuje, — z drugiej zaś strony dziwne 
i ambitne marzenia pro roka, poza którego religijno­
ścią widziano srebrniki, poza patryotyzm em niew olę, 
poza poświęceniem pychę, wywołujące jeden ogól­
n y  okrzyk »lierezya dla religii ojców naszych «, da­
w ały księdzu katolickiemu sposobność rozlania na 
massy zbawiennego wpływu. Była to epoka ważna 
dla kwestyi religijnej na tułactwie: jedno serce umie- 

i jętne odgadnąć uczucie powszechne, jedna głowa u- 
I miejętna pogodzić sumienie indiwiduałne z sumieniem 
; narodow em , zdołałyby dokonać rzeczy w swojej 

sferze olbrzym ich; rola księdza katolicko-polskiego, 
j każącego z ambony paryskiej była w ielką, w sku- 
: tkach zaś mogła być świetną.

W śró d  takich okoliczności zjawił się w Paryżu 
J  ksiądz Kajsiewicz: niegdyś żołnierz w  szeregach,

które swoją walecznością zaszczycił, pote'm wierszo- 
1 pisarz, nareszcie świeżo z Śeminaryum rzymskiego 

przybyw ający. — Zdawało się, że owa świetna rola 
jemu przypadnie i że śmiałą a umiejętną dłonią się­
gnie po now y laur na tułactwie. Z początku wiele 
spoglądano na młodego kapłana, na którego tw arzy 
rycerska blizna osiadła, dziś przychodzącego w  po­
staci pokutnika nieść słowo pociechy, długą niewolą 
zranionemu sercu. W praw dzie możeby chciano wi­
dzieć go jak dawniej wywijającego na rumaku wśród 
świstu kul i szczęku pałaszy, zagrzewającego w o­
jenną pieśnią do męstwa i w ytrw ałości, żyjącego 
pelnem życiem tego świata, możeto była pierwsza myśl 
słuchaczy, ale i w nowym jego stanie widziano wa­
żne posłannictwo do spełnienia i dla tego z życzliwo­
ścią czekano chw ili, w  której Kajsiewicz miał uspra­
wiedliwić nadzieje w nim pokładane. W  krotce 
jednak przykre tylko odczarowanie dostało się w  u- 
dziale publiczności. Kajsiewicz zawiódł oczekiwa­
nie. Zamiast kapłanem polsko-katolickim  stał się 
ultra zapaleńcem, uzbrojonym  we wszystkie bagaże 
cudów , czarów i strachów , jakiemi Jezuici zwykli 
przekonyw ać swoje owieczki; najmniejsze pojęcie 
miejsca i okoliczności nie cechuje Kajsiewicza; nie­
zgrabny naśladowca nieśmiertelnego Skargi, k rzy­
czy na tułactwie na zepsucie szlachty, a zkąd inąd 
podpiera zapewne niechcący samolubne zamachy; 
rzuca gromy na wszystko co nie jest ś l e p o  posłu­
szne i co gdzie indzie'j szuka lekarstwa na rozlewaną 
krew  m ęczeńską, a nie pamięta, że posłannictwa na­
rodow e żadnemu obcemu kierunkowi lub wpływowi 
podlegać nie mogą, zwłaszcza kiedy te złożą świa­
dectwa przeciwwego iuteressn; z całą zarozumiało­
ścią , z fanatyzmu w ywnikającą w ydziera słuchaczom



214
kaw ałek  c h le b a , k tó ry  dla n ich  jest najm ilszym  p o ­
karm em  ży c ia , odsądza ich od najdroższych uczuć, 
zaprzecza w ielkości uznanym  chw ałom  i p row adzi 
także n iechcący  do sto łu  obsadzonego Ju d a sza m i; 
nazyw a słuchaczów  h ere ty k am i, a nie pam ię ta , że 
k to  kocha i c ie rp i, nie może b y ć  heretykiem  , b o  ma 
ź ró d ło , z k tórego  uczucia chrześciańskie koniecznie 
p łynąć  m uszą; z nam iętnością przechodzącą granice 
ch a rak te ru  kapłańskiego obkłada z jednej s tro n y  
sw ojem i p rzek lęstw y  p a r ty e  tu łactw o dzielące , w zy ­
w a do jedności i do m iłości, a z drugiej w ypuszcza 
n a  słuchaczy  obfity  strum ień zarzu tów  nie zasłużo­
n y c h , niew łaściw ych —  a w ięc rozją trza jących  —  sam 
zaś sta je  się człow iekiem  p a r ty i , k tó re j m arzenia 
o ko ron ie  są już znane. G d y b y  jeszcze K ajsiew icz 
p o k ry ł te w szystk ie w ad y  p iękną w y m o w ą, p rzeko- 
nyw ającem i argum entam i, siłą m yśli rzu can y ch , stó- 
sow nością w  rozw ijan iu  p rzedm io tów , ale na n ie ­
szczęście najm niejszego talentu  kaznodziejskiego nie- 
posiada. Jego  m ow a w  tonach  niskich i spokojno  
b rzm iących  w y d a je  się jak  głos u m ierającego , k tó ry  
ostatn ią sw oję w olę d y k tu je , mniej u ro cz y sto śc ią ; 
g d y  się zaś podniesie do w y k rz y k n ik a  staje się o r­
ganem w ychodzącym  z ściśnionego g ard ła , ta k , iż 
jego sam a in tonacya ogrom nie ucho ra z i, a słow u 
pow agę odejm uje; jego dow odzenia są więce'j jak  
p o sp o lite , o k re sy  zb y t po toczne , bez ciągu pom ię­
d z y  so b ą , napuszone nie m yślam i, ale ciężarem  w y ­
razów  , k tó rym  za pom ocą podniesionego n iestoso­
w n ie  głosu w ażność nadać usiłuje. S łow em  K ajsie­
w icz m inął się z przeznaczeniem  sw ojem , często słu­
chając go p rzychodzi m im ow olnie na m yśl ów  gorli­
w y  spow iednik  co w o ła  na g rzeszn icę : « uciekaj bo 
cię d iabeł p o rw ie .«

T ak  to ,  jak  M ickiew icz i G oszczyński skom ­
prom itow aliby  poezyą m ięszając się w  ciem ne p ie­
cz a ry  m arzeń T o w iań sk ieg o , tak K ajsiew icz skom ­
prom itow ałby  ka to licyzm , g d y b y  religia i poezya 
naro d o w a skom prom itow aniu  p rzez b łę d y  k ilku  
ind iw iduów  uledz m ogły —  ale człow iek p rzesuw a 
się ty lk o  po czasie jak  chm ura po n ieb io sach , m yśl 
zaś i sum ienie narodow e postępu ją krok iem  nieusta- 
jącym  po d rodze przez O patrzność u to row anej

Z daje s ię , że gra w  T ow iańszczyzne już zupeł­
n ie u sta la , a przynajm niej zeszła na jakieś inne za­
w sze m istyczne stanow isko. W szy stk ie  p ro ro c tw a usta­
ły  ; m istrz zaw iedziony w  sw oich rachubach  ciągle sie­
dzi w  Belgii, uczniow ie zaś jego u trzym yw ani to n e jm  
M ickiew icza i k ilku  innych  na czele pierw szego szeregu 
sto jących  błąkają się w śród  sw ych  n ieu jętych  m arzeń 
ak  b iedne ow ce bez  pasterza. W ie lu  z nich czy  z p ra ­
w dziw ego p rzekonan ia  i p o p ęd u  relig ijnego, czy  dla

zbicia za rzu tu  herezyi jaki im r o b io n o , spow iadało  
się 2 9 , L istopada, n a  uroczystem  nabożeństw ie pol- 
skie'm , w  kościele Ś. Rocha.

M ickiew icz 6. t. m. rozpoczynając  sw oje pre- 
lekcye w  C ollege de france przedstaw ił p lan  na ro k  
b ieżący : — we w to rk i będzie  prow adził dalszy  ciąg 
sw ojego k u rs u , w  p iątk i zaś będzie  w y k ład a ł;

1 )  o h is to ry i azyatyck ie j S łow ian ;
2 )  o mitologii S łow ian  ;
3 )  o sk ładzie  ję zy k a  śłow iańskiego najw ięcej w y ­

kształconego ze w sz y s tk ic h ;
4 )  o rządzie u  Słow ian.

D alej zaś m ó w ił: » Z arzucauo  mi i z g o ry c z ą , 
ze litera tu rę  ro ssy jską w ynoszę kosztem  lite ra tu ry  
polskiej —  niew iem  czy  teraz p rzec iw n y  nie spo tka 
m nie za rzu t, bo  w p re lekcyach  m oich m ów ić b ęd ę  
w yłącznie o lite ra tu rze  p o lsk ie j, dodając ro zb ió r k il­
k u  au to rów  czeskich i se rb sk ich , o ile pisali pod  
ideą polską. L ite ra tu ra  po lska jedna jest dziś zna­
kom ita , jedna dziś m ogąca zw rócić na siebie uw agę 
człow ieka głęboko zastanaw iającego się nad rzeczą. 
O b jaw iła się ona w  now szych  dopiero  czasach od 
la t k ilku . R ozebraliśm y  n iek tó rych  jej au torów  —  
prze jdziem y innych. N ie pisali oni dla popularności, 
nie pisali w  sku tek  opinii p u b lic z n e j, ale zasługują 
na uw agę , bo  w  ich pism ach m aluje się cała ich du ­
sza, całe ich j a , bo  rzecz sw oją w yczerpuęli z d u ­
cha ludu.« P rzechodząc do filozofii u trzym yw ał, 
że ludzkość nie postępu je  inaczej jak  przez o b j a ­
w i e n i e .  ł ilo z o f ia  S łow ian , m ów ił, jest jedna ra - 
cyonalna —  ona jedna p rzy p u szcza , że od początku  
społeczeństw  ludzie otrzym ali massę p raw d  pew nych, 
k tórem i się rządzili. N astąpił chrystyanizm  —  by ło  
to  ob jaw ienie uniw ersalne. P o  C hrystu s ie  nie ma 
juz ob jaw ień  un iw ersalnych  i b y ć  nie mogą ty lko  
ind iw idualne. Ci k tó rzy  te p ra w d y  p ierw iaslkow o 
ludziom  ob jaw ione przechow ali —  ci k tó rzy  pojęli 
chrystyanizm  i dla jego objaw ień  uczynili pew ne p o ­
św ięcenia, ci ty lko  takow e dziś odb ierać mogą. 
N ajw iększa różnica m iędzy filozofią S łow ian , a w szel­
ką inną jest ta —  że w szystk ie od P itagoresa począ­
w szy  nie uznaw ały  żadnej d y s c y p l i n y ,  k t ó r ą  
j e d n a  f i l o z o f i a  S ł o w i a n  p r z y j m u j e .  W  lu d z ­
kości dotąd  działały in d y w id u a , te raz  przyszła  
kolej na n a ro d y , im k tó ry  więce'j c ie rp ia ł, tern już 
w ięcej p rzy g o to w an y  do tego. D la tego też F ran - 
cya  jest więce'j filozoficzna jak  N iem cy , choć w  Niem­
czech m nóstw o filozoficznych książek : dla tego tez 
w ięcej filozoficzną jest P o lska rozp ię ta  na k rzy żu ; 
okupiła  to  ona w ielkiem i ofiaram i. I k tó ry ż  z lu ­
dów  S łow iańskich m oże je j tej  p o zy cy i zazdrościć. 
Pow iedzieliśm y jak i P o lacy  m ieli en tuzyazm  dla N a-
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p o le o n a , ja k  o czek u ją  p rz y sz łe g o  c z ło w ie k a , k tó r y  
im  n o w ą  w sk aże  d ro g ę . N ie  m am y  c z ło w ie k a , b y ł 
to  zaw sze  o k rz y k  p o w sz e c h n y . C z ło w iek  te n  ja k  
ju ż  m ó w iliśm y  p rz y jd z ie  n ieza w o d n ie  i p o d  n o w ą  
a n iezn an ą  d o ty c h c z a s  fo rm ą ; n ie  b ę d z ie  to  an i k ró l, 
an i n a c z e ln ik , an i d y k ta to r  —  sp o d z ie w a n ie  m ass 
u rz e c z y w is tn io n e  z o s ta n ie : (M e ssy a sz ) .

• T a k ie j tre śc i b y ła  p ie rw sz a  p re łe k c y a  M ic k ie w i­
cza. W ie le  tam  je s t m yśli b a rd z o  p ię k n y c h  i p r a ­
w d z iw y c h , u  nas je d n a k  s ło w a  p ro fe sso ra  k a te d ry  
s ło w iań sk ie j s tra c iły  zu p e łn ie  k re d y t . I  w  p rzesz ły m  
ro k u  M ick iew icz  p ię k n ie  zaczą ł sw o je  p re le k c y e , 
a ja k  sk o ń c z y ł?  N a jw ięk szą  jego  w ad ą  je s t ,  iż z o b ­
ja w io n y c h  m yśli n ie  m ożna  w y p ro w a d z ić  n a tu ra l­
n y c h  n a s tę p s tw , d la  tego  też  k w ia ty  rz u c a n e  li te ra tu ­
rz e  p o lsk ie j n a  te j p re le k c y i m ogą się stać  c ie rn iam i 
w  n a s tę p n y m  w y k ła d z ie . C o  z n a c z y  ta d y sc y p lin a  
filozofii s ło w iań sk ie j?  M ia ło żb y  to  b y ć  ś lepe  p o s łu ­
szeń s tw o  in d y w id u a ln y m  o b ja w ie n io m , a le  n a ten czas 
n ie  b y ło ż b y to  w y w ró c e n ie m  p o ję c ia  o filozo fii?  G d z ie  
są je j p o m n ik i?  H is to ry a  P o lsk i i d a w n y c h  ru s k ic h  
p ro w in c y i in acze j p rz e k o n y w a  —  c h y b a  że filozo fia  
dz is ie jsze j R o ssy i w e jd z ie  w  p o d o b n e  ram y . W  k o ń ­
cu  z a p o w ie d z ia n y  p rz e z  M ick iew icza  cz ło w iek  n ie  
p o k a ż e  się p o d  fo rm ą an i k ró la ,  an i n a c z e ln ik a , ani 
d y k ta to ra . C óż  to  b ę d z ie ?  A lb re c h t i T o w ia ń sk i 
o p o w ia d a ją , k a p ła ń s tw o : ależ to  rz e c z  n ie  n o w a , 
lu d z k o ść  zu ży ła  ju ż  d a w n o  T e o k ra c y ą . A lb re c h t 
o d d a je  k a p ła ń s tw o  C h ło p ic k ie m u , c h ło p u , cz ło w ie ­
k o w i lu d u  ; T o w ia ń sk i z ach o w u je  je  d la  sieb ie . D la  
k o g o ż  M ick iew icz?  —  W id a ć  że nasz  s ła w n y  p o e ta  
p rz y g n ie c io n y  je s t o g ro m n y m  ciężarem  m y ś li ,  k tó ­
ry m  ju ż  dzis ia j k ie ru n k u  n ad ać  n ie  um ie. • M .

R O Z M A I T O Ś C I .

W  P a ry ż u  z jaw ił się c h e m ik , k tó r y  od  n ie jak iego  
czasu  n a ś lad u je  d ro g ie  kam ien ie . T a k  są  w y b o rn ie  
n a ś la d o w a n e , że  je  n a jw p ra w n ie jsz e  o k o  n ie  m oże 
ro z ró ż n ić  o d  p ra w d z iw y c h . P rz e k o n a n o  się n ak o tiie c  
że  n ie  są trw a łe  i czas je  ta k  d a lece  t r a w i , iż w y g lą ­
d a ją  ja k  szk ło  k o lo ro w e .,

K o b ie ty  w  p a rlam en c ie . C zęs to  s ły sz y m y  ro z p ra ­
w ia ją c y c h , iż k o b ie ty  w y łą c z n ie  p o w in n y  z a tru d n ie ­
n io m  d o m o w y m  się  o d d a w a ć , że n ie  się s tw o rzo n e  
d o  o d g ry w a n ia  ro li na  św iec ie  p o lity c z n y m . W  da­
w n ie js z y c h  czasach  p rz e c ie  z n ach o d z im y  często  p rz e ­
c iw n e  p rz y k ła d y . P e w ie n  A n g lik  w y lic z y ł k ilk a  
p r z y p a d k ó w , gdzie  k o b ie ty  w  p o lity c z n y m  zaw o d z ie  
u d z ia ł b ra ły . G u rd o n  tak  m ów i,: k o b ie ty  s tan u  w y ż ­

szego  za s ia d a ły  w  ra d z ie . B e d a  o p o w iad a  ; k s ien i 
H ild a  p iz e w o d n ic z y ła  d u ch o w n em u  sy n o d o w i. N a  
w ie lk iem  k o n c iliu m  w  L e c o n c e ld , w  ro k u  6 9 4 . ,  za - 
s ia d y w a ły  k s ien ie  i r a d z i ły ,  p ię ć  z n ich  p o d p is a ły  
p o s ta n o w ie n ia  k o n c ilii w ra z  z k ró le m , b isk u p a m i i 
sz lach tą . —  Z a  czasó w  H e n ry k a  III. i E d w a r d a  I. 
p o w o ła n o  cz te 'ry  k s ien ie  d o  p a r la m e n tu , a w  3 5 . r o ­
k u  p an o w a n ia  E d w a rd a  II. o trz y m a ły  k o b ie ty ,  np . 
A th o l, N o rfo lk  i in n e , w ezw an ie  d o  s taw ien ia  się n a  
p a rla m e n c ie  p rz e z  zas tęp có w . K o b ie ty  w ięc  z czasem  
u tra c iły  p ra w a  sw e  p o lity czn e .

W  G o rg ii je s t z w y c z a j,  ja k  p o w ia d a  H am ilton  
w  o p is ie  sw o je j p o d ró ż y ,  ro z k ła d a ć  n a  s to le  c ien ­
k ie  c ia s ta  zam iast s e r w e t ,  k tó re  p o  sk o ń c z o n y m  o b ie - 
d z ie  jed zą .

K a t e d r a  w  S e w i l l i .  K a te d ra  w  S ew illi n a ­
le ży  do  n a jw ię k s z y c h  w  św iec ie  p o m n ik ó w , ..je s t to  
w y d rą ż o n a  g ó ra , p rz e w ró c o n a  d o l in a ,« ja k  m ów i 
p e w ie n  p o d ró ż n y ;  N o tr e - D a m e  w  P a ry ż u  m o g ła b y  
z w ieżam i sw em i w  g łó w n e j n aw ie  s ta n ą ć ; s łu p y  u -  
n o szące  p o d n ie b ie n ie  g ró b sze  są o d  w ież  i w y ­
d a ją  się d la  swe'j n a d z w y c z a jn e j w y so k o śc i ty lk o  
s łabą  trzc in ą . W  czle 'rech  p o b o c z n y c h  n aw ach , 
chociaż  są m nie jsze  o d  ś r e d n ie j ,  m o g ły b y  tak że  cale 
k o ś c io ły  się pom ieśc ić , W ie lk i  o ł ta rz ,  rc ta b lo , ze  
sto p n iam i s ta tu am i i o z d o b a m i, sięga p o d n ieb ien ia  
kościo ła . O g ro m n a  ś w ie c a , n a k sz ta łt  m asz tu  , w a ż y  
d w a  ty s iące  p ięć se t fu n tó w ; św ieczn ik  b ro n z o w y  n a  
k tó ry m  sto i św ie c a , m ożna p o ró w n a ć  ty lk o  z k o ­
lum ną  A e n d o m a  w  P a ry ż u  i z ro b io n a  je s t n a k sz ta łt  
św ieczn ik a  w  d a w n y m  k ośc ie le  je ro zo lim sk im , k tó ­
r y  w id z im y  w  p ła sk o rzeźb ie  n a  łu k u  try u m fa ln y m  
T y tu sa . W  ty c h  p o m ia rach  jes t tam  w sz y s tk o  u rz ą ­
dzone . W y p a la ją  w  ty m  k ośc ie le  co ro k  d w ad z ie ­
ścia ty s ię c y  fu n tó w  w o sk u  i ty le ż  o le ju ; w in a  ro czn ic  
p r z y  m szach  p o trz e b u ją  dziesięć  ty s ię c y  s iedm set 
p ięćd z ie s ią t k w a r t ; w ied z ie ć  p rzy te 'm  p o tr z e b a , że 
u  o siem d z iesięc iu  o łta rz y  p ięć se t co d z ie ń  m szy  o d ­
p ra w ia  się. P iszcze le  o rg an ó w  ró w n a ją  się słupom  
b aza lto w y m .

C esa rz  ch iń sk i w y d a ł p rz e d  n ied aw n y m  czasem  
n a s tę p u ją c e  ro z p o rz ą d z e n ie . D o  s to licy  n a d c h o d z iły  
b e z u s ta n n ie  s k a r g i , a p e la c y e , d la tego ro zk aza ła  jego  
ce sa rsk a  m o ść , ..b a c z n e  d aw ać  o k o  n a  w szy s tk ich  
p ie n ia c z y , c h w y ta ć  ich  i w y d z ie la ć  im b a s to n a d y . «  

R o z k a z  w y p e łn io n o  i te raz  liczb a  p ro cessó w  b a rd z o  
się  zm n ie jszy ła . —  O d  czasu  ja k  A ng licy  p o k ó j za ­
w a r li  z C h iń c z y k a m i, p e łn o  jes t o p isó w  w  p o li ty ­
c z n y c h  gazetach  o tern w ażnem  zd a rz e n iu  i o  sk u t­
k a c h  z tąd  w y p ły n ą ć  m ogących . P rz e s ta je m y  tu  n a  
p o d a n iu  n ie k tó ry c h  o k o liczn o śc i o p a n u ją c y m  cesa­
rz u  w  C h inach . N a z y w a  się T a o u  K w au g  i w stąp ił



■216

na tron  2. W rześn ia  1 8 2 0 . r. D osyć ma być po­
czciwy i nieskłonny do despotyzmu. Ze zmarłej 
p r z e d  niedawnym czasem cesarzowej ma kilkoro dzieci. 
Mimo nieograniczoną swą w ładzę, zupełnie go opa­
nowali czterej ministrowie. Jest nadzwyczaj o tyły 
i udziela niekiedy w  gazetach pekiugskich wiadomo- 
mości o swojem zdrowiu. Tak niedawno temu czy­
tano w  gazecie stanu: » jeździłem sobie przed kilku 
dniami w  górach na dzielnym koniu i bardzo się za­
ziębiłem, obawiam się abym długo nie chorowal.ee 
W k ró tce  potem rozkazał wszystkim urzędnikom  ob­
ciąć w arkocze, na znak żałoby, a dw ór kobiecy ce­
sarski by ł przym uszony gładko obciąć sobie w łosy na 
przodzie głowy. W szystk ie  rozporządzenia krajow e 
pisano przez ciąg choroby, niebieskim atramentem, na 
znak smutku. Polubieńcem cesarskim i najpotężniej­
szym członkiem w  tem państwie jest niejaki Hin Ha, 
k tó ry  godność i łaski zawdzięcza swej radzie, którą 
dał cesarzow i, po śmierci żony , aby  po tym  smu­
tnym  w ypadku przez sto dni ani włosów na głowie, 
ani b rody  nie golił.

— P a r y ż ,  d. 15. G ruknia 1842 . 
W  krojach sukien postrzegamy małe tylko zmiany. 
Staniki zawsze są jeszcze gładkie z okrągłą sznepką 
u sukien strojuych, na półstrojach u  stanika widzimy 
ukośne paski, osadzone jednym  rzędem guzików lub 
sznurów. Jeżeli suknia jest haftowana sznureczka­
mi kolorow em i, pow inny i ukośne paski w  tym  ko­
lorze być  haftowane. W  wielu przecie razach sta­
nik  cały haftują w  rodzaju w ęgierskim , wypuszęfcą- 
jąc zupełnie paski.

Obcisłe rękaw y otaczają u góry okrągłemi żoke- 
jami haftowauemi lub zdobią sznuram i, u  ręk i podo­
bne wyłogi łub bardzo wąski pasek, na którym  uiau- 
kietki są umocowane. U  dołu suknie te mają trzy  
zakłady lub dwie falbany szerokie.

Suknie negliżowe ozdobione są guzikami gęstemi 
na jeden r z ą d , k tóre przyszyw ają na szerokie uko­
śne paski.

Suknie na w ieczory mają krótkie obcisłe ręka­
w y , na staniku mancini lub bertę , która na plecach 
cokolwiek szerszą b y w a , aniżeli z przodu.

Suknie balow e często mają trzy  pow łoki, co 
bardzo pięknie wygląda.

Śród kapeluszy na pierwszeństwo zasługują aksa­
m itne, gdyż te porą zimową pow inny być ze sutych 
tkaniu. Nie powinien się opuszczać, lecz w prost 
obwodem zachodzić. Stroją je wstążkami lub kw ia­
tam i, mianowicie daliami, idąc na przechadzki, na 
odwiedziny zaś piękuemi pióram i, podw ójną spinką 
lub rajskim ptakiem,

W  tym roku  i dzieci mają swoje mody. U bie­
rają chłopców w  aksam ity, przypinają im do kape­
lusików p ió ra , dziewczęta zaś nie ty lko noszą aksa­
m ity, ale i fu tra , ich kołnierzyk byw a z koronek.

Jeżeli pojrzem y po wielkiej alei tuileriów, zobaczy­
m y ją zapełnioną żywemi portrecikam i młodego pokole­
nia, ubranego w ubiory  piętnastego i szesnastego wieku.

Nic niewidzimy piękniejszego dla chłopców sze- 
ścio lub dziesięcioletnich nad obszerne pantalony 
z czarnego akśamitu i paletot z niebieskiej llaneli z ob- 
szernemi rękaw am i, na którym  znajduje się w yłożo­
ny  kołnierz spięty krawatą żółtą lub brunatną. G ład­
ko przystający kaftanik z aksamitu lub sukna bardzo 
pięknie stroi chłopczyka wysmukłego,

D la mężczyzn. F rak i zachowały tej zimy kształ­
ty  przeszłoroczne, . odznaczają je bardzo szerokie 
p o ły , wyłogi na piersiach gładko przystające i obci­
słe rękaw y. K raw aty wszystkie są w  ciemnych kolo­
rach i zapełniają całą przestrzeń otwartą u kamizelek.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y .
1 ) Surdut w atow any z obszeruemi rękaw am i, aksa­

mitnym kołnierzem, kieszeniami na bokach i pier­
siach. Pantalony z jasnego sukna.

2 ) U biór balow y. F rak  aksamitny z stojącym koł­
nierzem. Pantalony czarne. Kamizelka z m ory, 
otw arta i na jeden rząd guziki. Krótki płaszcz 
z szerokim kołnierzem aksamitnym.

3) Suknia krepow a z podwójną pow łoką, gładkim 
gorsetem, szerokie koronki, sznur pereł zkutasami.

4) Suknia z m ory różowej z dwiema falbanami i rę ­
kawami koronkowem i. Strój głowy z blondyn 
i kwiatów.

5) Suknia z czarnego atlasu z kolorow ym  haftem 
p e re ł, na boku powłoki bufki z białego atłasu, 
podobnie perłami otoczone. Rękawiczki lśniące 
i podw ójne u rąk obręcze. Strój głowy z atłasu 
i piór. ____________

Oświadczenie. O dwołując się do naszego doniesienia w  Nrze 2 4  Dziennika domowego, 
upraszam y o wczesne zamówienia na pocztach, z tem nadmienieni, iz największa regularność w na es aniu 
num erów  D ziennika domowego zachowaną zostanie. G d y b y  jednak na  niektórych stacyac i za ega y  nu 

m era, wielką b y  to  było przysługą dla redakcyi, jeżeliby listownie uwiadomioną została o zacho 
dzącej nieregularności, a chwilowy nieporządek z strony  głównego urzędu pocztowego na jej wniosę u 
chylonym  zostanie. Przytem  oświadczam y, że i księgarnia podpisanej redakcyi przyjm uje na Dzienni do­
mowy zamówienia. lied. imiennika domowego.
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